
Bruksela  przeciwko  Polsce.
Stajemy  się  ofiarą
bezwarunkowej pomocy Ukrainie

–  Unijna  komisarz  do  spraw  transportu  Adina  Vălean  zwoła
wspólny  komitet  Unii  Europejskiej  i  Ukrainy  dotyczący
problemów  transportu,  ale  dopiero  po  zniesieniu  blokad  na
polsko-ukraińskiej granicy – to jedno z ustaleń posiedzenia
Rady UE ds. transportu – poinformowała korespondentka RMF FM w
Brukseli. Dodała, że unijna komisarz wyraźnie powiedziała, że
nie może być powrotu do zezwoleń dla przewoźników z Ukrainy.

– Obecne porozumienie o przewozach w transporcie drogowym z
Ukrainą jest przecież częścią „szlaków solidarnościowych”. Nie
możemy  wrócić  do  zezwoleń.  Mogę  sobie  wyobrazić,  ile
udzieliłaby ich Polska, Słowacja i Węgry, skoro te kraje już
teraz nie godzą się na obecność Ukraińców na naszym rynku. (…)
Nie możemy wznawiać dyskusji o wspólnych zobowiązaniach za
każdym razem, gdy w naszych krajach pojawiają się protesty.
Wzywam  wszystkich  do  opamiętania  i  do  jak  najszybszego
odblokowania granicy – nawoływała w Brukseli komisarz Valean.

– UE odrzuca oczekiwania Polski, Słowacji i Węgier w kwestii
przywrócenia systemu zezwoleń i uregulowania ekolejki. Wręcz
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ustami  komisarz  żąda  od  Polski  przywrócenia  możliwości
wykonywania  tej  umowy.  Eurokołchoznicy  są  głusi  na  nasze
argumenty. Gdyby mieli u nas swoje siły porządkowe czy unijną
straż graniczną już byśmy byli pacyfikowani. Unia wygenerowała
problem którego by nie było gdyby nie odebrano Polsce tej
kompetencji,  a  teraz  wymaga  od  nas  że  w  milczeniu  oddamy
kolejną  po  rolnictwie  gałąź  gospodarki  –  komentuje  Rafał
Mekler, jeden z liderów protestu przewoźników.

– To co jest Polsce proponowane to „rozwiązanie polityczne”,
czyli że niszczonej przez ukraińską konkurencję branży możemy
płacić odszkodowania z własnego budżetu. Wczoraj na Radzie
UE przeciw Polsce stanęły nawet wszystkie państwa bałtyckie –
przedstawiane  w  kontekście  Ukrainy  jako  bliscy  sojusznicy
Polski, także zagrożeni przez Rosję. Jest źle. W UE nie ma ani
zrozumienia polskiej sytuacji w kontekście wpływu Ukrainy na
rynek UE, ani nawet poważnego zainteresowania nią – pisze w
mediach społecznościowych poseł Konfederacji, Krzysztof Bosak.

Ukraina  bezwzględnie  korzysta
z  nadanych  przez  Brukselę
przywilejów
Przypomnijmy, iż  2021 r. udział polskich przedsiębiorców w
przewozach  drogowych  wykonywanych  w  relacji:  Polska-Ukraina
wynosił około 38%, zaś przewoźników z Ukrainy – 62%. Według
stanu  na  koniec  października  2023  r.  polscy  przewoźnicy
drogowi wykonywali zaledwie około 8% takich przewozów, zaś
przewoźnicy z Ukrainy – 92%.

Dodajmy, że presja handlowa ze strony Kijowa trwa od dawna.
Jak przypomina portal dorzeczy.pl w styczniu 2022 r. Ukraina
zablokowała tranzyt kolejowy z Azji do Polski przez swoje
terytorium.  Oficjalnym  powodem  była  konieczność
przeprowadzenia  prac  remontowych  na  kolei.  –  Tajemnicą
poliszynela  było  jednak,  że  Kijów  w  ten  sposób  chciał



na  Warszawie  wymusić  ustępstwa  w  kwestii  transportu
drogowego.  Ekipa  Zełenskiego  zdecydowała  się  na  ten  krok
dosłownie w przededniu wybuchu wojny. Warto w tym kontekście
przypomnieć, że od kilku miesięcy Kijów publicznie oskarża
Warszawę o blokadę eksportu do UE ukraińskiego zboża, choć
rzeczona blokada dotyczy tylko kilku krajów, a tranzyt przez
polskie  terytorium  odbywa  się  bez  problemów  –  przypomina
redakcja Do Rzeczy, która podkreśla, że „Ukraina bezwzględnie
korzysta z nadanych przez Brukselę przywilejów, żeby podbić
europejskie rynki, w tym przede wszystkim polski”.

Źródło

Wojna  gospodarcza  z  Polską
trwa.  Kto  chce  zniszczyć
polskich rolników?

Poziom dezinformacji na temat rolnictwa i na temat żywności
jest niewyobrażalny. Ktoś może powiedzieć, że popełniono błąd,
że przekazano jakąś nie do końca sprawdzoną informację, albo
celowo podkręcono tytuł, żeby wywołać mini-sensację. Otóż nie,
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szanowni Państwo! Mamy do czynienia z wojną gospodarczą, w
której nie ma miejsca na jakiekolwiek sentymenty, półśrodki i
litość  –  mówi  w  rozmowie  z  PCh24.pl  Monika  Przeworska,
dyrektor w Instytucie Gospodarki Rolnej.

W ubiegłym roku przez wiele tygodni media lewicowo-liberalne
alarmowały, że chleb będzie po 30 zł, kiełbasa po 100 zł,
cukier  po  200  zł,  a  pozostałych  produktów  spożywczych  po
prostu nie będzie. Z drugiej strony niemal codziennie minister
Kowalczyk zapewniał, że zbiory są rekordowe i żywności na
pewno nie zabraknie. W tym roku cisza jak makiem zasiał. Czy
Polska jest bezpieczna, jeśli chodzi o żywność?

W tym roku cisza, bo na tradycyjnej polskiej wsi praca jak
zawsze wrze. Cały rok 2023 był dla polskich rolników niezwykle
intensywny i naprawdę ciężki.

Przede wszystkim za nami sezon wielu podwyżek, jeśli chodzi o
ceny  środków  do  produkcji  żywności,  a  jednocześnie  sezon
rekordowych spadków, jeśli chodzi o ceny zbytu na produkty
rolno-spożywcze. Ogniwem najbardziej poszkodowanym; ogniwem,
któremu nie wiodło się zbyt dobrze; ogniwem, które można uznać
za najbardziej poszkodowane w całym systemie gospodarczym jest
niestety po raz kolejny rolnik, ale dzięki wykonanej przez
niego  pracy;  dzięki  temu,  co  faktycznie  zostało  w  Polsce
zrealizowane  możemy  śmiało  powiedzieć,  że  bezpieczeństwo
żywnościowe Polaków jest zabezpieczone.

W ostatnich kilkunastu miesiącach mieliśmy znaczny wzrost cen
żywności. Wpłynęło na to kilka czynników. Po pierwsze inflacja
jest, jaka jest, ale po drugie: wzrost cen żywności nie jest
dyktowany  cenami  produktów  rolno-spożywczych  tylko  innymi
narzutami, które ostatecznie składają się na cenę żywności
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zakupywanej przez nas w sklepie.

To, że w sklepach możemy kupować jedzenie to zasługa polskich
rolników, którzy wykonali swoją pracę bardzo dobrze. Niestety
w wielu przypadkach nie zarobili, tylko wyszli na zero, a
czasami  wręcz  musieli  dokładać  do  interesu.  Na  szczęście
obserwowaliśmy  sporo  działań  pomocowych  skierowanych  do
polskich rolników, które wielu ludziom żyjącym z uprawy i
hodowli pomogły.

Często panuje przeświadczenie, że rolnictwo to proste zajęcie,
bo wystarczy wyjść na pole, coś tam zasiać, potem leżeć kilka
miesięcy jak będzie rosło, zebrać i zarabiać na sprzedaży. No
niestety wygląda to zupełnie inaczej i nie jest tak różowo. W
ostatnim czasie mieliśmy sporo materiałów na temat polskiego
rolnictwa w mediach. Mam nadzieję, że coraz więcej osób zdaje
sobie  sprawę  jak  bardzo  skomplikowanym  mechanizmem  i  jak
skomplikowanym organizmem jest rolnictwo, a co za tym idzie
mniej osób będzie powtarzać, jak rolnik ma dobrze. Po drugie:
wraz z coraz większą świadomością społeczną na temat pracy
rolnika większość powinna zrozumieć, że negatywne i czarne
scenariusze, jakimi byliśmy bombardowani w ubiegłym roku są
póki co nierealne. Wzrostu cen żywności, jaki był zapowiadany,
czyli chociażby chleba za 30 zł nie będzie i nie ma sensu się
nakręcać  tego  typu  wypowiedziami.  Niemniej  jednak  w
perspektywie kilkunastu najbliższych lat musimy zacząć inaczej
patrzeć  na  żywność,  bo  niestety  będzie  ona  drożeć.  Nie
lawinowo, ale powoli i systematycznie, a główną przyczyną nie
będą zarobki samych rolników, tylko przede wszystkim wzrost
kosztów produkcji, a tenże wzrost będzie spowodowany sytuacją
geopolityczną  i  prowadzoną  przez  UE  polityką  rolno-
klimatyczno-środowiskową.

Zdrowa, konwencjonalna żywność produkowana nawet nie w tzw.
eko-gospodarstwach,  tylko  w  normalnych,  konwencjonalnych
gospodarstwach w najbliższych latach będzie drożeć i w związku
z  tym  politycy  niezależnie  od  opcji  politycznych  powinni
zastanowić się jak wspierać rolników, żeby żywność oferowana w



sklepach w Polsce była produkowana na miejscu, bo to stanowi o
naszym bezpieczeństwie żywieniowym.

Wszyscy pamiętamy jak wyglądał świat, kiedy zaczęła się tzw.
pandemia  koronawirusa,  kiedy  łańcuchy  dostaw  w  wielu
przypadkach  się  urwały,  kiedy  nie  wszystkie  dostawy  były
realizowane. Doskonale wiemy jak wyglądały niektóre państwa,
które nie są tak bezpieczne żywnościowo jak Polska i nie stoją
tak  silnie  rolnictwem  jak  my.  U  nich  przez  wiele  tygodni
sklepy świeciły pustymi półkami. U nas na szczęście czegoś
takiego nie było i mam nadzieję, że nigdy nie będzie.

Generalnie zgadzam się z Panią, że w tym przypadku działania
pomocowe  ze  strony  rządu  są  jak  najbardziej  na  miejscu.
Pytanie tylko, czy takie coś wystarczy? Dlaczego nie podjęto
rozwiązań  systemowych?  Podam  przykład:  w  jednej  sieci
handlowej na początku tygodnia mleko 3,2 proc. kosztowało 4,49
zł. W połowie tygodnia ogłoszono promocję i to samo mleko
kosztowało 2,49 zł. Przepraszam, ale za ile w związku z tym
jest kupowane mleko od rolnika, skoro sieci handlowej opłaca
się zejść z ceny niemal 50 proc. i dalej zarabia na sprzedaży?

W ostatnich latach mieliśmy do czynienia z ogromną zmianą, ze
swego rodzaju transformacją na rynku żywności. Nie jest już
tak,  że  najważniejszy  jest  rynek  pośredników,  że  to  oni
dyktują ceny i najwięcej zarabiają. Obecnie najważniejszy jest
rynek sieci handlowych. Sieci handlowe chwytają się niestety
wielu bardzo nieuczciwych praktyk.

Sytuacja bardzo często wygląda tak, że do producenta żywności
przychodzi  przedstawiciel  sieci  handlowej  i  mówi,  że  może
kupić  dany  produkt  za  tyle  i  tyle  i  ani  grosza  więcej.
Producent  żywności  musi  się  dostosować  do  tej  ceny  i
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poinformować  rolnika,  ile  jest  mu  w  stanie  zapłacić  za
dostarczony do skupu surowiec. W związku z tym, że handel w
Polsce wygląda tak, że to wielkie sieci handlowe są głównym
operatorem największego wolumenu produktów rolno-spożywczych i
przetworów  rolno-spożywczych  sprzedawanych  w  Polsce,  to
niestety ale ich działania mają ogromny, a nawet decydujący
wpływ, jak wygląda sytuacja na rynku.

Najbardziej poszkodowany w tym wszystkim jest rolnik, ponieważ
on  na  tym  wszystkim  najbardziej  traci.  Z  jednej  strony
konsument  może  powiedzieć:  „Przecież  rolnik  zarobił  na
towarze, bo ja go kupiłem”. Niestety, ale często zdarza się
tak, że ów zarobek jest mniejszy niż koszty produkcji.

Tutaj ma Pan rację – potrzeba systemowych rozwiązań zarówno
dla rolników jak i dla przetwórców żywności. Jeden i drugi
powinni grać do jednej bramki i wiedzieć, że po ich stronie
stoi państwo, które nie pozwoli na dyktat zagranicznych sieci
handlowych.

Prawo  i  Sprawiedliwość  zapowiadało  tzw.  ustawę  hiszpańską,
która definiowała, że nie można kupić od rolnika produktu za
cenę rażąco poniżej kosztu wyprodukowania, a tak się niestety
działo. Rolnicy dokładali i dokładali aż w końcu, po kolejnym
sezonie nie mieli z czego dokładać. „Ustawa hiszpańska” była
zapowiadana,  była  dostosowana  do  polskich  warunków,  ale
ostatecznie  jeszcze  nie  trafiła  pod  sejmowe  głosowanie  i
jestem strasznie ciekawa, czy Sejm nowej kadencji będzie ją
procedował.  Marszałek  Hołownia  zapowiedział,  że  nie  będzie
zamrażarki  i  wszystkie  ustawy  składane  do  laski
marszałkowskiej będą procedowane. Mam więc nadzieję, że słowo
zostanie dotrzymane i ustawa broniąca polskich rolników będzie
procedowana.

Ja jednak się boję, że nawet jeśli taka ustawa wejdzie w
życie,  to  wiele  się  nie  zmieni.  Wystarczy  sobie  bowiem
przypomnieć kary liczone w setkach milionach złotych jakie
Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumenta nakładał na zagraniczne



sieci handlowe m. in. za oszukiwanie polskich rolników. I co?
I nic…

I dalej im się opłaca…

No  właśnie…  Boję  się,  że  nawet  zmiana  reguł  gry  nic  w
rzeczywistości  nie  zmieni…

W pierwszej kolejności „chapeau bas” dla UOKiK-u za to, że w
ogóle nałożył kary dla zagranicznych sieci handlowych i to
kary rekordowe, co przez lata było wręcz nie do pomyślenia. To
też pokazuje o jakich w ogóle pieniądzach mówimy. Każdy z nas,
gdy  słyszy,  że  jakaś  sieć  handlowa  ma  zapłacić  kilkaset
złotych kary i nie stanowi to dla niej jakiegoś większego
problemu, to może zdać sobie sprawę ze skali tego jak wiele na
tych nieuczciwych praktykach można zarobić. Gdyby się to nie
opłacało,  to  nikt  by  przecież  tego  nie  robił  i  nie
ryzykowałby, że będzie musiał zapłacić wielomilionową karę.

Czasem myślę, że być może te kary są jeszcze za niskie, bo
przecież w poczuciu sprawiedliwości kara powinna być adekwatna
i  odstraszać.  Skoro  nie  odstrasza,  to  może  trzeba  ją
zwiększyć…

Nie  zmienia  to  jednak  faktu,  że  rozwiązania  systemowe  są
potrzebne  od  zaraz  i  w  połączeniu  z  wychwytywaniem
nieuczciwych praktyk handlowych uda się zmienić ten mętny,
żeby nie powiedzieć szemrany system.

Pozwolę sobie teraz na złośliwość: ile osób zginęło od zboża
technicznego z Ukrainy, które według samozwańczych ekspertów
od  rolnictwa  miało  zawierać  toksyny,  cyjanek  i  materiały
promieniotwórcze? Miały zginąć miliony…

Problemów ze zbożem technicznym było bardzo dużo i nadal jest
bardzo dużo. Nie oszukujmy się – był to wytrych do tego, żeby
ściągać do Polski tanie zboże z Ukrainy…

Tak, ale chyba zgodzi się Pani ze mną, że to był prawdziwy



problem – szukanie kruczków prawnych, żeby ściągać do Polski
miliony ton taniego zboża z Ukrainy. Niestety z poważnego
problemu, czyli wwożeniu do Polski zboża z Ukrainy zrobiono
hucpę  opowiadając  coś  o  toksynach  i  materiałach
rozszczepialnych…

Niestety… Poziom dezinformacji na temat rolnictwa i na temat
żywności  jest  niewyobrażalny.  Ktoś  może  powiedzieć,  że
popełniono błąd, że przekazano jakąś nie do końca sprawdzoną
informację, albo celowo podkręcono tytuł, żeby wywołać mini-
sensację. Otóż nie, szanowni Państwo! Mamy do czynienia z
wojną gospodarczą, w której nie ma miejsca na jakiekolwiek
sentymenty, półśrodki i litość.

Czytając  o  tym,  co  dzieje  się  na  polskiej  wsi,  w  jakich
warunkach  jest  produkowana  żywność,  w  jakich  warunkach  są
przetrzymywane (niczym zakładnicy) są zwierzęta, to włos się
na  głowie  jeży.  Niewielu  jednak  decyduje  się  na  to,  aby
medialne sensacje zweryfikować i sprawdzić, jakie są fakty.
Bez tej weryfikacji łatwo rzucać oskarżenia i ogłaszać kolejne
bojkoty  polskiej  żywności  czy  produktów  pochodzenia
zwierzęcego  wytwarzanych  na  terytorium  Polski,  bo  ponoć  w
innych krajach jest lepiej i bezpieczniej, co przecież nie
jest prawdą.

Taka  perfidna  dezinformacja,  tak  perfidne  manipulowanie
informacjami to nic innego jak wojna gospodarcza, a taka wojna
gospodarcza jest przeciwko nam prowadzona. Polska jest jednym
z  największych  w  Europie  producentów  żywności.  W  wielu
obszarach jesteśmy liderami. Produkcja zbóż, produkcja mleka,
produkcja drobiu, produkcja jaj, czy nawet produkcja futer –
wszystkie sektory, które w jakikolwiek sposób kojarzą się z
rolnictwem  i  doskonale  sobie  radzą  są  z  różnych  stron
atakowane.

Często obserwujemy w mediach, że nijak ma się to do stanu
rzeczywistego  i  do  prawdy.  Wielokrotnie  apelowaliśmy  jako
Instytut  Gospodarki  Rolnej  do  wszystkich,  którzy  zabierają



głos i mówią na temat bezpieczeństwa żywnościowego, czy też na
temat jak wygląda rolnictwo w Polsce, żeby ważyli słowa, bo to
naprawdę  nie  są  żarty.  Negatywne  i  jednocześnie  fałszywe
opinie bardzo często przekładają się na wybory konsumenckie.

Wracając do kwestii zboża technicznego. Nic mi nie wiadomo,
żeby ktokolwiek się zatruł bądź miał problemy ze zdrowiem.
Wszyscy  od  początku  mówiliśmy,  że  problemem  jest
niekontrolowany napływ ukraińskiego zboża do Polski i z tym
trzeba walczyć. Takie zboże zagrażało polskim rolnikom, a nie
konsumentom.

Polscy  rolnicy  chcieli  dbać  o  swoje  interesy  za  co  byli
atakowani  z  niemal  każdej  strony.  Ukraińcy  krzyczeli,  że
polscy rolnicy chcą ich zniszczyć. W Brukseli krzyczano, że
polscy rolnicy łamią unijne traktaty. Nasi rodzimi liberałowie
krzyczeli, że będą cierpieć konsumenci, a poza tym, po co w
Polsce rolnictwo, skoro jest na Ukrainie…

Najgorszy  był  jednak  atak  dwóch  sprzymierzeńców  –  Unii
Europejskiej i Ukrainy. O ile dobrze pamiętam to Polska jest
częścią UE, a nie Ukraina i to nas powinna bronić Bruksela, a
nie Ukrainę. Patrząc jednak na to, co robi Bruksela odnoszę
wrażenie, że to Ukraina jest częścią UE, którą Bruksela broni
przed jakimiś warchołami znad Wisły.

OK, wszyscy rozumiemy, że Ukraina została zaatakowana przez
Rosję,  że  sytuacja  jest  ekstra  ordynaryjna,  że  Ukraina
potrzebuje pomocy, ale prawda jest taka, że działania podjęte
przez UE dążyły do tego, że Polska za chwilę nie miałaby
pieniędzy na własne funkcjonowanie. Ciężko w ogóle podchodzić
do tej sprawy bez emocji. Wielu z nas czuje się oszukanych, bo
tak  wiele  zrobiliśmy  dla  Ukraińców,  a  oni  tak  nam  za  to
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wszystko „dziękują”.

W  ostatnim  czasie  do  protestu  przewoźników  na  granicy  z
Ukrainą dołączyli rolnicy. Tutaj znowu z jednej strony wszyscy
mówią, że Ukrainie trzeba pomagać. Szkoda, że nikt nie chce
prześledzić o co tak naprawdę chodzi i o co Polacy walczą, a
dopiero potem zabierać głos. Powiem szczerze: kiedy słyszę od
polityków z różnych stron, że ludzie, którzy protestują na
przejściach granicznych z Ukrainą i starają się wywalczyć dla
sektora  transportu  inne  warunki  współpracy  z  Ukrainą  są
sabotażystami  to  robi  mi  się  słabo.  To  szalenie
nieodpowiedzialna postawa, bo patrząc na dokumenty źródłowe,
na  to  jak  faktycznie  sytuacja  wygląda  i  na  to  w  jakiej
sytuacji znajdują się obecnie polscy przewoźnicy to naprawdę
nie wiem jak można było doprowadzić do takiej sytuacji.

Lista sektorów zagrożonych, bądź będących w bardzo trudnej
sytuacji  nie  jest  krótka  i  tych  problemów  w  najbliższych
tygodniach i miesiącach będzie raczej przybywać niż ubywać.
Tutaj wracamy znowu do tego, że to Bruksela ma takie, a nie
inne kompetencje, ale my też musimy prowadzić dużo bardziej
skuteczną  politykę,  żeby  lepiej  dbać  o  nasze  interesy  i
interesy naszych obywateli.
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„Cudowna”  zamiana  tira  z
komercyjnym  ładunkiem  na
pomoc  humanitarną  dla
Ukrainy.

22 tys. dolarów USA (równowartość 88 tys. złotych) miał wziąć
funkcjonariusz  Państwowej  Służby  Celnej  ze  Lwowa  za
załatwienie  przewozu  na  terytorium  Ukrainy  komercyjnych
towarów  pod  pozorem  pomocy  humanitarnej.  Został  zatrzymany
przez  funkcjonariuszy  Państwowego  Biura  Śledczego  Ukrainy,
którzy twierdzą, że celnik „systematycznie brał łapówki”.

Pracownicy Państwowego Biura Śledczego zatrzymali pracownika
lwowskiego  urzędu  celnego  za  „systematyczne  przyjmowanie
łapówek”.

–  Zażądał  od  przedsiębiorców  pieniędzy  za  zorganizowanie
„przyspieszonej”  procedury  odprawy  ładunków  pod  pozorem
pomocy humanitarnej – informuje Olga Czikanowa z Państwowego
Biura Śledczego Ukrainy.

W ten sposób nieuczciwi przewoźnicy nie tylko zyskują szybszą
odprawę  swoich  ładunków  na  granicy,  ale  również  znaczne
korzyści finansowe, gdyż unikają ukraińskich opłat celnych.

Śledztwo w tej sprawie prowadzone było przez kilka miesięcy.
Zaczęło się od przedsiębiorcy, do którego celnik zwrócił się z
propozycją  zamiany  w  dokumentach  jego  ładunku  na  pomoc
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humanitarną.

– W maju 2023 roku (funkcjonariusz-przyp. red) poinformował
przedstawiciela  firmy  handlowej  o  możliwości  udzielenia
pomocy w szybkiej rejestracji towarów pod przykrywką „pomocy
humanitarnej”, bez konieczności płacenia obowiązkowych opłat
celnych – podaje O. Czikanowa.

Jak wyjaśnia, celnik ustalił wysokość łapówki jako procent
całkowitej wartości ładunku. W ten sposób przewoźnicy opłacali
go „sprawiedliwie”.

– W sierpniu tego roku celnik otrzymał 22 tys. dolarów za
niezakłócony przewóz towarów pod pozorem pomocy humanitarnej
na  terytorium  Ukrainy,  bez  płacenia  obowiązkowych  opłat
celnych.  Zysk  podejrzanego  wyniósł  14  proc.  rzeczywistej
wartości ładunku – precyzuje O. Czikanowa.

Pracownicy  PBŚ  zatrzymali  sprawcę  po  otrzymaniu  kolejnej
łapówki w wysokości 16,3 tys. dolarów. Celnik usłyszał zarzuty
z art. 368 Kodeksu karnego Ukrainy, który mówi o przyjmowaniu
łapówek w „szczególnie dużej wysokości”.

Czynności w tej sprawie trwają nadal, a śledczy chcą ustalić
ewentualnych wspólników funkcjonariusza. Sprawa jest na tyle
poważna, że zajmuje się również Biuro Prokuratora Generalnego
Ukrainy.

To nie jedyny ujawniony w ostatnim czasie przypadek korupcji
wśród ukraińskich celników. Zaledwie tydzień temu PBŚ Ukrainy
poinformowało  o  zatrzymaniu  sześciu  celników  z  Gródka  w
obwodzie  lwowskim,  niedaleko  granicy  z  Polską.  Za  łapówki
umożliwiali przejazd przez granice bez opłat celnych używanych
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samochodów z importu. W dokumentach przewozowych nieprawdziwą
(wcześniejszą) datę przekroczenia granicy. Chodziło o to, aby
skorzystać  z  zerowej  stawki  celnej,  uchwalonej  przez  Rade
Najwyższa Ukrainy na kilka miesięcy po wybuchu wojny.

–  Wszystkim  sześciu  oskarżonym  zarzuca  się  nadużycie
stanowiska służbowego, co spowodowało poważne konsekwencje.
Grozi im kara do sześciu lat pozbawienia wolności – informuje
Państwowa Służba Śledcza.

Zgodnie z ukraińskim prawem, państwo skonfiskowało wszystkie
41  samochodów,  które  były  przedmiotem  przestępstwa.  „Aby
zrekompensować wyrządzone szkody” – wyjaśnia ten krok PBŚ.
Wysokość uszczuplenia ukraińskiego fiskusa wyniosła 1,5 mln
hrywien (równowartość ok. 170 tys. złotych).
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Dziennik „Izviestia” rozmawia z Peterem Szijjarto, ministrem
spraw zagranicznych Węgier

Jak  przebiegały  Pana  rozmowy  z  rosyjskim  ministrem  spraw
zagranicznych Siergiejem Ławrowem? Czy doszliście do jakichś
porozumień?

– Zawsze korzystam z okazji, aby z nim porozmawiać, mamy do
siebie bardzo dużo szacunku, mamy ugruntowane relacje. On jest
najdłużej urzędującym ministrem spraw zagranicznych w Europie,
a  ja  jestem  najdłużej  urzędującym  ministrem  spraw
zagranicznych w UE. Jesteśmy w kontakcie od ponad dziewięciu
lat, więc to oczywiste, że jesteśmy ze sobą w kontakcie. I
mogę powiedzieć, że bez względu na to, w jakiej kwestii się
zgadzaliśmy, zawsze była ona w 100% realizowana. Nie narzekam.
Tym razem postawiliśmy na współpracę w sektorze energetycznym,
ponieważ  Rosja  jest  dla  nas  ważnym  dostawcą  gazu,  ropy  i
paliwa jądrowego. Siergiej zapewnił mnie, że Rosja trzyma się
swoich zobowiązań i w przyszłości możemy polegać na rosyjskich
dostawach energii.

Czy Węgry nadal będą kupować rosyjskie paliwo do elektrowni
jądrowej Paks?

–  Oczywiście,  bez  wątpienia.  Jesteśmy  bardzo  zadowoleni  z
naszej współpracy w energetyce jądrowej, nie ma powodu, aby
cokolwiek zmieniać. Cieszy nas również postęp w budowie nowych
bloków jądrowych. Z Rosatomem mamy ugruntowaną współpracę. A w
tej chwili jesteśmy zadowoleni z dostaw paliwa.

Węgry sprzeciwiają się sankcjom wobec rosyjskiej energetyki
jądrowej  i  zakazowi  dostaw  rosyjskiej  ropy  rurociągiem
Przyjaźń.  Czy  Budapeszt  popiera  ograniczenia  w  imporcie
diamentów z Rosji?

– Szczerze mówiąc, nie ma to dla nas znaczenia. Nie ma to
żadnego wpływu na Węgry. Nasze relacje nie są definiowane
przez import diamentów, przynajmniej na razie. Skupiamy się
więc na tym, co nas interesuje. Nigdy nie zgodzimy się na



sankcje na energetykę jądrową, stosujemy się do złagodzenia
sankcji mówiących, że rafinowana rosyjska ropa naftowa może
być również eksportowana do Chorwacji i Czech, że można ją
kupować i że nie powinno być sankcji również na dostawy gazu.

Czy  Węgry  zawetują  nowy  pakiet  sankcji,  jeśli  takie
ograniczenia  będą  zawierać?

– Nigdy nie zatwierdzimy pakietu sankcji, który zawierałby
elementy sprzeczne z naszymi interesami narodowymi. Zobaczymy
zatem, jak potoczą się dyskusje nad 12. pakietem.

Kilka  dni  temu  Czechy  zaproponowały  ograniczenie
przemieszczania się rosyjskich dyplomatów w strefie Schengen.
Poinformował o tym minister spraw zagranicznych Jan Lipavský.
Czy Węgry poprą to ograniczenie?

–  Uważamy,  że  rolą  dyplomacji  jest  rozmawianie  ze  sobą.
Oczywiście  zawsze  łatwo  jest  rozmawiać  z  tymi,  z  którymi
zgadzasz się w 100%. Ale dyplomacja to nie tylko komunikacja
między ludźmi o podobnych poglądach, ale także umiejętność
rozmawiania nawet w sprawach, co do których istnieją różnice
zdań. Co do zasady nigdy nie popieraliśmy wdrażania środków,
które ograniczałyby aktywność dyplomatyczną.

Czyli  możemy  liczyć  na  to,  że  Węgry  nigdy  nie  poprą  tej
inicjatywy?

– Ta inicjatywa jest całkowicie sprzeczna z naszymi zasadami,
z całym szacunkiem dla mojego czeskiego kolegi. Mam z nim
dobre relacje. Nie sądzę jednak, żeby to było rozsądne.

Czy premier Węgier Viktor Orban planuje w najbliższym czasie
spotkać się z prezydentem Rosji Władimirem Putinem?

– Spotkali się w Pekinie, a my nigdy nie organizujemy szczytów
tylko dla samego szczytu. Zawsze robimy takie spotkania, kiedy
ma  to  sens.  W  Pekinie  miało  to  sens,  ponieważ  premier
rozmawiał z prezydentem Putinem o znaczeniu pokoju i naszym



stanowisku na rzecz pokoju. Dlatego, gdy tylko takie spotkania
są odpowiednie, zawsze jesteśmy na nie otwarci.

Ale  może  wie  Pan,  czy  Orbán  ma  jakieś  plany  spotkania  z
Władimirem Putinem?

– Rozmawiali niedawno, więc nie widzę powodu, aby teraz się
spotykać. Ale wie Pan, w obecnych okolicznościach wszystko
może się zdarzyć. I zawsze jesteśmy otwarci na dialog. Właśnie
spotkałem  się  z  Siergiejem  Ławrowem.  Nigdy  nie  przegapimy
okazji do spotkania, jeśli jesteśmy w tym samym miejscu. Dla
nas jest to zawsze kwestia celowości i konieczności.

Węgry, a ostatnio Słowacja, są jedynymi krajami UE, które nie
dostarczają Ukrainie sprzętu wojskowego i broni. Czy możliwe,
że stanowisko Węgier zmieni się w najbliższym czasie?

– Nie, nie ma. Jest to stanowisko pryncypialne. Chcemy pokoju,
chcemy ratować życie, a wszyscy wiemy, że dostawy broni tylko
przedłużają wojnę, co oznacza, że ginie więcej ludzi. Nie
chcemy, żeby więcej ludzi umierało. Chcemy, żeby wojna się
skończyła. Tak więc to, czego chcemy dla regionu, to nie broń.
Potrzebujemy pokoju. I nigdy nie dostarczymy broni Ukrainie.

W  ostatnim  czasie  wiele  krajów  wystąpiło  z  inicjatywami
pokojowymi mającymi na celu rozwiązanie konfliktu na Ukrainie.
Czy Węgry mogą stać się platformą do negocjacji w sprawie
uregulowania konfliktu?

– To zależy od tego, czego chcą te państwa. Kiedy minęły dwa,
trzy  dni  od  wybuchu  wojny,  zadzwoniłem  do  mojego  kolegi
Siergieja  Ławrowa  i  szefa  administracji  prezydenta  Ukrainy
Jermaka. Powiedziałem im obojgu, że jeśli chcą negocjować i
komunikować się ze sobą, to Węgry są gotowe zapewnić do tego
uczciwe i bezpieczne środowisko na równych warunkach. Moja
propozycja jest nadal aktualna, ale to od samych stron zależy,
czy ją przyjmą, czy nie. Nie pozostaje nam nic innego, jak
zaoferować naszą pomoc, co też uczyniliśmy. Podtrzymujemy to,
co zaproponowaliśmy.



Czy to oznacza, że oferta jest nadal aktualna?

–  Absolutnie.  Zawsze,  gdy  zachodzi  potrzeba  zostania
mediatorem  lub  zapewnienia  platformy  do  negocjacji  z
jednolitymi  zasadami  dla  wszystkich,  jesteśmy  gotowi.

Czy  Węgry  zatwierdzą  przystąpienie  Szwecji  do  NATO  przed
końcem roku?

– Nie mogę udzielić jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie,
ponieważ nie zależy to ani ode mnie, ani od rządu. Gabinet
Ministrów  przedłożył  już  propozycję  parlamentowi  do
rozpatrzenia, a teraz do niego należy decyzja. Teraz widzę, że
nasz parlament jest zmęczony Szwecją, ponieważ demokratyczny
charakter węgierskiego systemu politycznego był wielokrotnie
kwestionowany.  Posłowie  do  parlamentu  są  przedstawicielami
demokracji.  Są  zmęczeni  takimi  oświadczeniami  i  nie  widzę
żadnego zapewnienia ze strony Szwecji, że szanują węgierską
demokrację. Ale znowu, to jest kompetencja parlamentu i nie
mogę podać panu konkretnych ram czasowych.

Teoretycznie, czy może to nastąpić np. przed końcem roku?

– Nie wiem.

Ale czy popiera Pan członkostwo Szwecji w NATO?

–  Rząd  złożył  już  wniosek  do  rozpatrzenia.  Ale  nie  ma
znaczenia, co myśli rząd, bo to nie do niego należy decyzja.
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Ukrainka  wyrzucona  z
reprezentacji  za  słowa  o
Polsce.  “Nienawidzę  tego
kraju, a zwłaszcza ludzi”

Kilka  dni  temu  ukraińska  gimnastyczka  Włada  Nikolczenko
opublikowała na Instagramie wpis, w którym wyraziła nienawiść
do  Polski  i  Polaków.  Sprawa  była  szeroko  komentowana  w
mediach, w tym w programie telewizji internetowej eMisjaTv,
której  gościem  był  Jacek  Międlar.  W  odpowiedzi  na  nacisk
polskiego społeczeństwa Ukrainkę wykluczono z kadry narodowej.

–  Nienawidzę  tego  kraju  całym  sercem,  a  przede  wszystkim
ludzi, którzy tu mieszkają. Jestem tu tylko dlatego, że na
mojej  rodzinnej  Ukrainie  lotnisko  zostało  zamknięte  –  na
Instagramie  napisała  20-letnia  ukraińska  gwiazda,  która  w
dorobku ma między innymi wywalczony w 2019 roku brązowy medal
mistrzostw świata.

Pod  wpływem  nacisku  polskiego  społeczeństwa  Ukraińska
Federacja  Gimnastyczna  przeprosiła  Polaków  i  zapowiedziała
wyciągnięcie  wobec  Nikołczenko  konsekwencji.  Ostatecznie
kobieta  została  wyrzucona  z  reprezentacji  Ukrainy,  a  jej
występ w Igrzyskach Olimpijskich 2024 stoi pod wielkim znakiem
zapytania. Ukrainka przerażona konsekwencjami wycofała się ze
swoich  skandalicznych  słów  i  napisała:  Przeżyłem  załamanie
psychiczne. To była emocjonalna sytuacyjna, której żałuję. Nie
chciałam nikogo urazić. Proszę, nie bierzcie tego do siebie.
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To  nie  ja  to  powiedziałem,  przemówiły  emocje  we  mnie.
Przepraszam.

Po  kilku  dniach  przerwy  od  Instagrama,  Nikolczenko
opublikowała wpis, w którym próbuje dowieźć, że nie załamała
się  wyrzuceniem  z  reprezentacji:  Idę  do  celu  z  pełną
świadomością  i  nową  siłą.  Nikt  w  życiu  nie  ma  prawa  cię
zatrzymać  –  napisała  pod  zamieszczonym  filmem,  na  którym
radosna biega po plaży w stroju kąpielowym.
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Ukraina  nadal  sprzedaje
sprzęt wojskowy Rosji

Według  portalu  “Ważne  Historie”  oraz  Organized
Crime and Corruption Reporting Project, rosyjskie
wojsko  w  2022  i  2023  roku  otrzymało  części
zamienne pochodzące z Ukrainy o wartości ponad 370
mln rubli (4,2 mln dolarów).
Ukraina  nadal  sprzedaje  sprzęt  wojskowy  Rosji.  Pomimo
trwającej rosyjskiej inwazji na Ukrainę, części do wyposażenia
wojskowego potrzebnego armii rosyjskiej nadal dostarczane są
przez  ukraińskie  firmy  do  Rosji  –  wynika  ze
śledztwa dziennikarzy śledczych oraz wolontariuszy niezależnej
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organizacji badającej zjawiska korupcyjne w Rosji. Od początku
wojny,  spółka  rosyjska  Avia  FED  Service  dostarczyła
rosyjskiemu lotnictwu części zamienne o wartości 650 mln rubli
(7,3 mln dolarów) z czego 370 mln rubli (4,2 mln dolarów)
pochodziło z Ukrainy.

Według  danych  celnych  do  których  dotarli  śledczy,  spółka
dostarczyła  do  Rosji  części  służące  naprawom  samolotów
transportowych AN-124 z Charkowskiego Zakładu Budowy Maszyn o
wartości 120 mln rubli. Za 67 mln rubli dostarczono części do
naprawy stacji radiolokacyjnych śmigłowców szturmowych Ka-52 z
kijowskiej fabryki Radar, części do naprawy silników An-24 i
An-12 wyprodukowanych przez Motor Sich, kijowskiego zakładu
„Artem”  i  innych  ukraińskich  przedsiębiorstw  za  około  170
milionów rubli.

Dodatkowo  rosyjska  spółka  importowała  części  i  wyposażenie
wojskowe z Francji, Wielkiej Brytanii i USA.

Avia FED Service (FED jest akronimem od Feliksa Edmundowicza
Dzierżyńskiego) powstała w 1993 roku jako rosyjska spółka-
córka Charkowskiego Zakładu Budowy Maszyn im. Dzierżyńskiego.
Spółka  zajmuje  się  pośredniczeniem  w  zakupach  ukraińskich
części  pomiędzy  zakładem  a  klientami  m.in.  rosyjskim
ministerstwem obrony. Na czele rosyjskiej spółki stoi urodzony
w Ługańsku Oleksandr Reszetnik.

Od 2018 roku Avia FED Service została obłożona ukraińskimi
sankcjami  za  wspieranie  wysiłków  wojennych  Rosji,  jednak
współpraca i sprzedaż produktów ukraińskich firm nadal trwała.
Dostawa owych części nie odbywała się jednak bezpośrednio.
Pośrednikiem w transakcji jest zarejestrowana w Dubaju spółka
Linker.

To tam trafiają produkty z Ukrainy a dalej wysyłane są do
Rosji. Linker otrzymywał w szczególności ukraińskie produkty
od Motor Sicz, którego dyrektor Wiaczesław Bogusław został
zatrzymany w październiku ubiegłego roku pod zarzutem zdrady



stanu za „nielegalne dostawy towarów wojskowych do rosyjskich
samolotów szturmowych”.

Poza  Linkerem  w  transakcjach  uczestniczy  również  firma  z
Kirgistanu, która została założona w kwietniu 2023 roku. Od
tego czasu dostarczyła do Rosji produkty Charkowskiego Zakładu
Budowy Maszyn o wartości 40 mln rubli. Rosyjska spółka Avia
FED Service wyjaśniała dziennikarzom, że sprzęt dostarczany z
Ukrainy do Rosji został zakupiony w latach 2020-2021 i był
składowany  „za  granicą”.  Spółka  nie  wyjaśniła  jednak  jak
możliwe jest, że dostawy odbywają się poprzez założony kilka
miesięcy temu spółkę kirgiskiego pośrednika.

Wartości dostarczonego wyposażenia może wydawać się niewielka,
jednak  warto  pamiętać,  że  dostawy  dotyczą  zazwyczaj  tych
elementów, których nie da się wyprodukować w Rosji, a ich brak
powoduje całkowite uziemienie rosyjskich maszyn.

Źródło

Gigantyczna  korupcja  na
szczytach  ukraińskiej  armii.
Generał  zdefraudował  62
miliony hrywien
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Defraudacja blisko 62 milionów hrywien w związku z zakupami
dronów i komputerów dla Sił Zbrojnych Ukrainy – takie zarzuty
usłyszał generał brygady Jurij Szczygol i jego zastępca Wiktor
Żory. Wojskowi popełnili przestępstwa działając w Państwowej
Służbie Specjalnej Ochrony Łączności i Informacji. W proceder
ma  być  zaangażowane  również  ukraińskie  ministerstwo
cyfryzacji.

Podejrzenia wobec wojskowych pojawiły się już w zeszłym roku.
Podczas  aresztowania  w  mieszkaniu  oskarżonych  znaleziono
korespondencję z „kontrahentami” oraz pokłady kryptowalut o
wartości 1,5 miliona dolarów. Sprawą zajmuje się prokuratura.
Szczegóły  ujawnił  były  wiceminister  obrony  Ukrainy  i
założyciel  funduszu  „Return  Alive”  Witalij  Deinega.

Według  najnowszych  informacji,  oskarżeni  wojskowi
odpowiedzialni  są  za  oszustwa  finansowe  dokonywane  przy
zakupach specjalistycznego sprzętu m.in. dronów i komputerów,
które miały trafić do jednostek Sił Zbrojnych Ukrainy.

Zdaniem  Deinegi,  śledztwo  jest  celowo  prowadzone  w  taki
sposób, by nie skazać odpowiedzialnych za korupcję. Dodatkowo,
sprawa jest wyciszana medialnie, gdyż w proceder mają być
zaangażowani czołowi przedstawiciele Ministerstwa Cyfryzacji.

Jednym z głównych celów zreformowanego w 2019 r. resortu było
rozprawienie  się  z  plagą  korupcji.  Miała  w  tym  pomóc
realizacja wizji „państwa w Smartfonie”, w którym wszystkie
spawy urzędowe można załatwić przez rządową aplikację. Według
Deinegi,  ministerstwo  cyfryzacji  zamiast  zwalczać  proceder,
przyczyniło  się  do  rozwoju  nowego  rodzaju  korupcji,  tzw.
„korupcji w stylu SMART”.

„Wszyscy jesteśmy przyzwyczajeni do korupcji w starym stylu.
Do  korupcji,  w  której  kradną  ludzie  starsi  od  naszego
pokolenia, którzy mają niewielu obserwujących na Instagramie,
a Elon Musk nie robi sobie z nimi zdjęcia. Nie jesteśmy gotowi
na  korupcję  w  stylu  SMART  z  dobrymi  prezentacjami  i



aplikacjami  na  telefon”  –  zauważył.  

Źródło

Precedensowa  wpadka
banderowców

Spalenie żywcem około 50 kobiet i mężczyzn, dokonane 2 maja
2014 roku w odesskim Domu Związków Zawodowych przekonuje, że
dla potwierdzenia banderowskich korzeni współczesnej Ukrainy
nie trzeba szukać odniesień do rzezi Polaków na Wołyniu i w
Małopolsce  Wschodniej  sprzed  80  lat.  Prokuratorski  donos
Związku  Ukraińców  w  Polsce  na  działacza  kresowego  tylko
dopełnia  całości  obrazu.  Podobnie  zresztą  jak  osobliwa
banderofilia tzw. wymiaru sprawiedliwości w naszym kraju. 

„Znajdzie się kij na banderowski ryj” – takie sformułowanie,
jakże  dalekie  w  swoim  „karnym”  wymiarze  od  tego,  co  i  z
użyciem  jakich  narzędzi  banderowskie  bestie  wyczyniały  z
Polakami – w tym z kobietami i dziećmi – na Wołyniu oraz w
Małopolsce  Wschodniej,  wystarczyło  „niezawisłemu”  sądowi  w
suwerennej ponoć III/IV RP do skazania jej obywatela na siedem
miesięcy bezwzględnego więzienia.

O sprawie 70-letniego Andrzeja Łukawskiego, m.in. działacza
kresowego  i  redaktora  „Kresowego  Serwisu
Informacyjnego” zrobiło się głośno głównie dzięki dwóm posłom
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Konfederacji; Grzegorzowi Braunowi i Andrzejowi Zapałowskiemu.
Ich poselska interwencja u Prezydenta RP sprawiła też, że
starszy, leczony onkologicznie mężczyzna opuścił areszt. Można
by zatem powiedzieć: happy end, gdyby nie kilka szczególnie
istotnych wątków towarzyszących tej skandalicznej sprawie.

Po pierwsze:
Z wnioskiem o ukaranie A. Łukawskiego za jego antybanderowskie
epitety w internecie wystąpił Związek Ukraińców w Polsce. To
bardzo  ważny  sygnał  bowiem  świadczy,  iż  Ukraińcy  w  pełni
utożsamiają się z banderyzmem. Daje to nam Polakom „żelazny
list” na w pełni zasadne, a przy tym bezkarne określanie ich
banderowcami – bez stosowania cudzysłowu lub uciekania się w
eufemizmy typu banderowska onuca, banderowski pomiot itp.

Po drugie:
Szczególnie bulwersujące jest zestawienie jakoby obraźliwych
dla banderowców epitetów użytych przez A. Łukawskiego ze skalą
zbrodni popełnionych przez ich ideologicznych, a często także
genetycznych przodków. 70-letni, schorowany działacz kresowy
podpadł władzom Związku Ukraińców w Polsce za sformułowania w
rodzaju:  „bandersyny”,  „swołocz  banderowska”  czy  „dzicz
stepowa”  plus  wymienione  wcześniej  „znajdzie  się  kij  na
banderowski ryj”. Co ciekawe, to oburzenie w pełni podzielił
niejaki Maciej Młynarczyk, reprezentujący Prokuraturę Rejonową
Warszawy  Praga-Północ.  Nasuwa  się  pytanie:  inteligentny
inaczej czy też banderowiec? Jeśli bowiem zestawi się powyższe
„karygodne” określenia ze skalą oraz charakterem banderowskich
zbrodni  na  Polakach  (zainteresowanych  odsyłam  do
publikacji „Męczyć trzeba, czyli tortury na każdy dzień roku”)
wówczas bardziej adekwatne, choć też dalekie od równoprawnego
rewanżu, byłoby zawołanie: „Znajdą się siekiery na wyznawców
Bandery”.

https://polskawolna.pl/meczyc-trzeba-czyli-ukrainskie-tortury-na-kazdy-dzien-roku/


Po trzecie:
Wspomniany  wcześniej  prok.  M.  Młynarczyk  to  nie  jedyny
przedstawiciel  „niezawisłego  wymiaru  sprawiedliwości  RP”
broniący  dobrego  imienia  banderowców.  Swoje  do  pieca
dorzucili/dorzuciły sędziowie lub sędzice (tu pozwalam sobie
użyć  odmiany  żeńskiej  nagminnie  stosowanej  w  narzeczu
żydochazarskich mediów dla gojów). Ich – znaczy sędziów lub
sędzic  –  akceptacja  dla  wniosku  prok.  Młynarczyka  dowodzi
jednoznacznie, że „nasz” wymiar sprawiedliwości jest nie tylko
chazarsko zażydzony ale także zbanderyzowany. A to nie wróży
niczego  dobrego  Polakom,  którzy  nie  chcą  pełzać  przed
koczownikami  ze  stepów  naddniestrzańskich  czosnkiem
rozszumionych.

Henryk Jezierski

Ukraińcy  sprzedawali  na
bazarach pomoc humanitarną z
Polski

Państwowe Biuro Śledcze i Służby Bezpieczeństwa
Ukrainy rozbiły grupę przestępczą zajmującą się
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nielegalną sprzedażą produktów przeznaczonych dla
wojska, które pochodziły m.in. z Polski. Żywność
trafiała do prywatnych sklepów, restauracji i na
lokalne  bazary,  którymi  opiekuje  się  ukraińska
mafia.
Ukraińcy sprzedawali na bazarach pomoc humanitarną z Polski. O
zatrzymaniu kilku mundurowych z jednostki wojskowej w obwodzie
kijowskim  poinformowała  służba  prasowa  Państwowego  Biura
Śledczego.

“W skład zorganizowanej grupy wchodzili żołnierze i pracownicy
jednostki  wojskowej,  którzy  weszli  w  spisek  z  prywatnymi
przedsiębiorcami i sprzedawali w sklepach, restauracjach i na
bazarach  produkty  przeznaczone  dla  wojskowych.  Z  magazynu
zabranych  zostało  co  najmniej  30  procent  produktów,
ograniczając codzienne dostawy żywności dla wojska” – czytamy
w komunikacie.

Nie  był  to  jedyny  przestępczy  proceder,  którego  się
dopuszczono.  Jak  wynika  ze  wstępnych  ustaleń  śledczych,
przedstawiciele jednostki wojskowej wystawiali także “puste”
faktury na dostawy produktów, które w rzeczywistości nigdy nie
trafiały do magazynów. Mowa o wielomilionowych kwotach.

Fikcyjne faktury trafiały do Ministerstwa Obrony Narodowej,
które  dokonywało  przelewów  za  zamówione  przez  jednostkę
produkty.  Następnie  środki  były  wypłacane  przez
przedsiębiorców  i  dzielone  pomiędzy  członków  grupy
przestępczej.

W toku śledztwa ustalono, że przestępcy wzbogacili się co
najmniej o pięć milionów hrywien.

Ujawnione  działania  grupy  mundurowych  z  Kijowa  to  kolejna
afera związana z nieprawidłowościami dotyczącymi zakupów dla
Sił Zbrojnych Ukrainy. Pod koniec października audytorzy Izby
Obrachunkowej Ukrainy zatwierdzili raport dotyczący wydatków

https://wydarzenia.interia.pl/raport-ukraina-rosja/news-afera-w-ukrainskim-wojsku-zywnosc-dla-zolnierzy-sprzedawana-,nId,7174861#utm_source=paste&utm_medium=paste&utm_campaign=chrome


ukraińskiego  Ministerstwa  Obrony.  Jego  wyniki  okazały  się
druzgocące  dla  urzędników,  którzy  przez  wiele  miesięcy
kupowali mienie i żywność dla wojska po znacznie zawyżonych
cenach.

1 listopada Ministerstwo Obrony ogłosiło radykalną zmianę w
podejściu  do  zakupów  dokonywanych  na  rzecz  Sił  Zbrojnych
Ukrainy. Wprowadzone zostały m.in. minimalne i maksymalne ceny
produktów. “Zmiany w zasadach zakupów żywności to rozwiązanie
tymczasowe, które pozwala znacząco ograniczyć ryzyko korupcji”
–  napisano  w  komunikacie.  Póki  co  jednak,  złodziejstwo  i
korupcja na Ukrainie nadal rosną. Wszystko wskazuje też, że
będą rosły, wraz z pogarszaniem się sytuacji frontowej.

Źródło

Ukraińcy kierowcy w Korczowej
krzyczą:  „Sława  Ukrainie!”,
„Śmierć Lachom!”

Niezadowoleni  z  protestu  polskich  przewoźników  ukraińscy
kierowcy  ruszyli  w  kierunku  granicy  w  Korczowej,  wznosząc
banderowskie  okrzyki.  Z  kolei  grupa  krzyczących  Ukraińców,
idących autostradą A4, zareagowała gniewem na uwagę ze strony
policjanta, żeby się uspokoili, bo nie są u siebie.
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Nagranie z Korczowej zamieścił w sieci Rafał Mekler, działacz
Konfederacji Wolność i Niepodległość i jeden z organizatorów
protestu  polskich  przewoźników.  Według  opisu  i  innych
informacji pochodzi z czwartku 23 listopada. Widać na nim dużą
grupę  oburzonych  ukraińskich  kierowców,  kłócących  się  z
policją. Chcą iść w stronę granicy. Policjanci próbują ich
zatrzymać i zawrócić, ale bezskutecznie.

Ukraińcy w pewnym momencie ignorują polskich policjantów i
wśród okrzyków zachęty idą wzdłuż drogi w kierunku granicy
polsko-ukraińskiej.

W  pewnym  momencie  zaczynają  wznosić  banderowskie  zawołanie
„Sława  Ukrajini!  Herojam  Sława!”,  co  wywołuje  wyraźny
entuzjazm  wśród  ukraińskich  kierowców.  Następnie  słychać
okrzyk  „Smert’  Lacham!”  –  „Śmierć  Lachom  (Polakom)”.  Tego
okrzyku nikt nie podchwycił, ale niektórzy zaczęli się śmiać.
Ktoś zwraca uwagę, żeby tak nie krzyczeć. W tle wywiązuje się
jakaś wymiana zdań, jeden z Ukraińców mówi „tak nie można
krzyczeć!”. W dalszej części nagrania ukraińscy kierowcy idą
drogą, mijani przez samochody policyjne na sygnale. Środkiem
drogi chce iść mężczyzna z ukraińską flagą, ale schodzi na
bok, gdy przejeżdża policja.

Korczowa. Slava Ukrainie i Smiert Lachom.
Fajna tu mamy. pic.twitter.com/ewlkTh21SB

— Rafał Mekler (@MeklerRafal) November 23, 2023

W sieci pojawiło się też inne nagranie, pochodzące z tego
tygodnia  (środa  lub  czwartek),  również  nagrane  przez
Ukraińców. Widać na nim grupę ukraińskich kierowców, którzy
idąc autostradą A4 zostali zablokowani przez policję.

„Strzelajcie,  no  dalej!  Tutaj  Rosja,  a  tutaj  Polska!”  –
krzyczy  w  stronę  polskich  policjantów  jeden  z  Ukraińców.
Słychać, że jeden z funkcjonariuszy próbuje go uspokoić, ten
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odkrzykuje  „Nie  rozkazuj!  Nie  rozkazuj!”.  Rozmawiający  z
policjantem Ukraińcy nie rozumieją, czemu zostali zatrzymani i
nie  mogą  iść  dalej.  Funkcjonariusz  tłumaczy  im,  że  w  ten
sposób  blokują  autostradę,  a  ponieważ  został  legalnie
zgłoszony  protest,  demonstranci  mogą  blokować  przejścia
graniczne. Ukraińców to nie przekonuje.

„Jedźcie do Brukseli! Jedźcie do Brukseli i tam sobie, ku**a,
blokujcie!” – krzyczy w swoim języku ukraiński kierowca.

„Panowie, nie jesteście u siebie…” – mówi spokojnie policjant,
na co Ukraińcy reagują bardzo gniewnie. Słychać krzyki m.in.
„Trochę kultury!”, „Nam na piechotę nie wolno? Pod granicę
pójdziemy!”.

Policjant OSTRO do Ukraińców na granicy polsko-ukraińskiej:
NIE  JESTEŚCIE  U  SIEBIE!  BRAWO!  Czyli  są  jeszcze
Polacy.✌️���❤️  pic.twitter.com/PGZ5k9kvhj

— Marcin Rola �� (@MarcinRola89) November 23, 2023

Dodajmy,  że  w  środę  parlament  Ukrainy  przyjął  uchwałę,
skierowaną do Sejmu i Senatu RP nowej kadencji. Głosi ona, że
blokada  granicy  szkodzi  dostawom  wojskowym  dla  potrzeb
żołnierzy na froncie.

Jak pisaliśmy, w czwartek strona ukraińska złożyła oficjalną
notę do MSZ RP po śmierci kierowcy z Ukrainy, który miał stać
w  kolejce  do  zablokowanej  przez  protestujących  polskich
przewoźników granicy. Domaga się natychmiastowego rozwiązania
protestu i odblokowania przejść granicznych. Według polskich
służb, zgonu Ukraińca nie należy łączyć z protestem.

Protest polskich przewoźników na granicy z Ukrainą trwa od 6
listopada. Przedstawiciele branży blokują przejścia graniczne
z  Ukrainą  w  woj.  lubelskim  i  podkarpackim.   Blokady  dróg
dojazdowych do przejść granicznych z Ukrainą związane są z
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liberalizacją przepisów w sprawie transportu międzynarodowego
na terenie Unii Europejskiej. Polscy przewoźnicy chcą zwrócić
uwagę na sytuację w obszarze przewozów transportowych w Polsce
i  rozpoczęcie  rozmów  polsko-ukraińskich.  W  przypadku
osiągnięcia kompromisu, mieliby zrezygnować z blokady przejść
granicznych.

Polscy przewoźnicy domagają się przywrócenia systemu wydawania
zezwoleń  transportowych  dla  przewoźników  ukraińskich  i
zmniejszenia ich ilości do poziomu sprzed rosyjskiej inwazji
na Ukrainę tj. 200 tys. rocznie. Chcą też zaostrzenia zasad
przewozu  EKMT,  wprowadzenia  osobnej  kolejki  w  systemie
elektronicznym dla pojazdów transportowych zarejestrowanych na
obszarze UE, a także osobnej dla pustych ciężarówek (obecnie
muszą czekać 10-12 dni). Chcą też zapewnienia im dostępu do
ukraińskiego systemu „Szlach” (Droga).

Jak  pisaliśmy,  ambasador  Ukrainy  w  Polsce,  Wasyl  Zwarycz,
udzielił  obszernego  wywiadu  Radio  Swoboda.  Głównym  tematem
rozmowy był protest polskich przewoźników, blokujących dojazdy
do głównych, polsko-ukraińskich przejść granicznych. Dyplomata
twierdzi, że „granica nie może być zakładnikiem jakichkolwiek
interesów  handlowych  lub  politycznych”,  a  w  obecnych
warunkach, w tym w kontekście wojny, „próby ograniczania ruchu
[ciężarowego – red.] albo blokowanie przejść granicznych jest
moim zdaniem, mówiąc dyplomatycznie, co najmniej niewłaściwe”.

–  To  czysty  szantaż  i  terroryzowanie  wszystkich…Wszyscy,
którzy  stoją  za  tym  strajkiem,  prędzej  czy  później  będą
musieli  ponieść  za  niego  odpowiedzialność  –  oświadczył
ambasador Ukrainy w Polsce, Wasyl Zwarycz. Przyznał, że „w
razie potrzeby” należałoby rozważyć każdą możliwość na rzecz
zniesienia  blokady,  w  tym  nakłonienie  władz  lokalnych  do
cofnięcia  pozwoleń  na  protest.  Zastrzegł  jednak,  że  to
kompetencje polskich władz.
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